


ROZDZIAŁ I

Wszyscy  dookoła  biegli.  Ona  również.  Panował  chaos.  Ktoś  krzyknął,  ale  ten  głos
pochłonął hałas wokół. Coś uderzyło w ziemię zaraz obok i zaczęło się dymić. Granat łzawiący.
Jej oczy zaszły łzami. Wszystko ją piekło. Usłyszała strzał. Ciało ogarnął straszny, rozchodzący
się od kręgosłupa, ból. Upadła na ziemię. Wszystko ją bolało. Spróbowała wstać, ale nie czuła
nóg, więc zaczęła się czołgać. Było jej zimno. Z bólu oczy zaszły mgłą. Ludzie co chwilę po niej
deptali. Nastała ciemność.

***

Ewa otworzyła oczy, już od jakiegoś czasu drażnione przez przedostające się do pokoju
promienie  słońca.  Usiadła  na  łóżku,  spoglądając  na  szafkę  nocną.  Stał  na  niej  zegarek,
obecnie pokazujący godzinę ósmą, telefon oraz zdjęcie roześmianej grupy nastolatków. Na
usta  kobiety  wpłynął  słaby  uśmiech.  Dobre  czasy,  pomyślała,  mnóstwo  się  tego  dnia
śmialiśmy, obiecaliśmy sobie, że zestarzejemy się razem. 

Janek zginął podczas strajków w 1970. Michał został lekarzem, ale szykanowany przez
KGB, wpadł w nałogi, zabił go alkohol. Ania dożyła 1989, ale nie nacieszyła się wolnością zbyt
długo,  gdyż  trzy  lata  później  umarła  na  raka  płuc.  Boleśnie  kłująca  serce  Ewy  tęsknota,
skutecznie zmyła z jej twarzy uśmiech.

Zrzuciła z siebie koc, po czym, z niemałym trudem, założyła przygotowane ubrania
i przeniosła się na stojący obok łóżka wózek. Patrzyła przez chwilę na sufit, próbując uspokoić
oddech po wysiłku, po czym udała się do kuchni. 

Ledwo zmieściła się w wąskich drzwiach, futryna była już w paru miejscach poobijana,
od  ciągłego  wjeżdżania  w  nią  wózkiem.  Ewa  włączyła  telewizor  i  zaczęła  parzyć  kawę.



Trzęsącymi  rękoma chwyciła  kubek.  Wspomnienie  dawnych przyjaciół  odbijało  się  echem
w głowie.  Nagle  jej  uwagę  odwrócił  telewizor,  a  dokładniej  lecące  w  tym  momencie
wiadomości.
-  Obchodzimy dziś  45.  rocznicę  strajków w stoczni  -  powiedział  dziennikarz  na  ekranie  -
Wspominamy tych, którzy utracili życie w masakrze zwanej ,,czarnym czwartkiem’’.

No tak, jak mogłam zapomnieć? - pomyślała gorzko kobieta - Rocznica śmierci Janka
i 45. rok jazdy na wózku.

Patrzyła zamglonym wzrokiem na prezentera,  mówiącego coś o pogodzie, ale  jego
słowa już do niej nie dotarły.

***

-  Strasznie  się  martwię  o  Kubę  -  głos  matki  odciągnął  uwagę  Ewy  od  telewizora.  Dziś
ponownie puszczono nawoływanie wicepremiera Kociołka o powrót do pracy. Jakby miało
to coś zmienić…
- Co? - zapytała zdezorientowana.
- Twojego brata - odparła wyraźnie zmartwiona matka.
- Wiem, jakiego Kubę, tylko dlaczego się martwisz? Powinien być teraz w pracy.
- Dziś strajkują, wyszedł godzinę temu – na te słowa matki Ewa wyraźnie zbladła. Spojrzała
na kalendarz. Siedemnasty grudnia.
- Puściłaś go do pracy?! Na strajk?- krzyknęła trochę agresywniej niż planowała. - Po tych
wszystkich doniesieniach z Gdańska?!
- Nie mogłam… - zaczęła się bronić kobieta, ale córka szybko jej przerwała.
- Idę po niego - powiedziała stanowczo. - Przyprowadzę go do domu.



Powiedziawszy  to  chwyciła  kurtkę  i  wybiegła  z  mieszkania.  Pokonując  schody
w niezwykłym tempie, znalazła się przed blokiem i udała się na Plac Żołnierza, na którym
planowali  zebrać  się  strajkujący.  Na  szczęście,  nie było  to  daleko,  więc  chwilę  później
usłyszała kroki i wrzawę tłumu. Zaczęła rozglądać się, szukając brata, nie chcąc jednocześnie
zbliżyć się do strajkujących.

Nagle usłyszała warkot silnika i  równy marsz. Ona już wie, oni jeszcze nie. Z placu
Hołdu Pruskiego ruszyła milicja, tym razem z bronią. Za chwilę miała zacząć się rzeź.

Ewa stała bez ruchu,  nie wiedząc,  co zrobić.  Jeśli  ruszyłaby natychmiast w stronę,
z której  przyszła,  zdążyłaby  wrócić  do  domu,  zanim  zrobiłoby  się  gorąco.  Jednak  gdzieś
w tłumie strajkujących stał Kuba, nie mogła go tak zostawić. 

Milicja była coraz bliżej, a kobieta biła się z myślami. Czuła, jak ogarnia ją lęk. Pragnęła
wrócić do domu, matka na pewno chciałaby, żeby chociaż jedno z jej  dzieci  wyszło z tego
cało. Ale gdy tylko jej wzrok spoczął na stojącym w tłumie bracie, nagle zniknęły wszystkie
wątpliwości. Rzuciła się biegiem w stronę placu.


